„ wynosi na miesiące lipiec w eks- 
Przedpłata: pedycji 1,50 zł., z odnoszeniem przez 
pocztę 20-gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia- 
nych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa złożeniu pra- 
cy, przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma pra- 
wa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 

abonamentu. Za dział ogłoszen re 
«dłakcja nie odpowiada. 


zwrotu ceny - 


II 


Konto czekowe P.K.O0. Poznań 204.252. 


NEJ 


Wąbrzeźno, sobota 25 lipca 1925r. 


x sa. Zaogtłoszenia pobiera sięod wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) — 10 gr., za reklamy 
na stronie 3-łamowej w wiadomościch potocznych 30 gr. 
Rabatu udziela się przy 


na pierwszej stronie 50 gr. 


częstem ogłaszania. „Głos Wąbrzeski** wychodzi trzy 
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i 'adminstracja 


—— znajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 80. — 
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„Ausrotien!” 


Korzystając z bytności w Warszawie posła 
do sejmu pruskiego p. Jana Baczewskiego, „Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich uprosiłi go o 
poinformowanie przedstawicieli prasy w Spra- 
wie stosunku rządu i społeczeństwa niemieckie- 
go do mniejszości narodowych w Rzeszy, a w 
szczególności do mniejszości polskiej. š 

Oto co mówi poseł Baczewski: 

Nie uznając granie, ustanowionych w tra- 
„ktacie wersalskim, ani żadnych zawart; ch w nim 
postanowień, tyczących się mniejszości polskiej 
w granicach Rzeszy, Niemcy, oczekujący tylko 
sposobności do wydarcia Polsce Pomorza, dążą 
dziś do wynarodowienia żywiołu polskiego w 
Prusach wschodnich i na Górnym Śląsku naj- 
gwałtowniejszymi środkami. 

Wykupują tedy ziemię z rąk polskich tak 
intensywnie, ze w ciągu roku w jednym tylko 
pow. złotowskim nabyli jej aż 4000 hektarów. 
Banki i stowarzyszenia kredytowe nie udzielają 
wcale pożyczek Polakom. Ludność, przyznają- 
ca się do polskości, musi płacić o 100 procent 
większe podatki odogółu podatników. Na do- 
miar złego polskie instytucje kredytowe w Niem- 
ezech nie rozporządzają kapitałem tak potrze- 
bnym do utrzymania ziemi w rękach polskich. 
A dalej — przed wojną Polak po sprzedaniu 
majątku mógł go nabyć gdzieindziej, dziś jednak 
nikt mu ziemi nie sprzeda i dlatego obecna tas 
ktyka niemiecka wobec Polaków jest stokroć 
gorsza od akcji „Ostmarkenvereinu*. Dziś sto- 
warzyszenie „Heimatdienst pobiera od rządu 
pruskiego subwencje na walkę z polskością, 
w zamian za co informuje władze o nastrojach 
politycznych obywateli pruskich narodowości 
polskiej. 

O szkolnictwie polskiem w Niemczech niema 
mowy. Niemcy odmawiają nam bodajby tylko 


nauki języka polskiego w szkołach początkowych. 
Tam zaś, gdzie nauczyciele wyjątkowo uczą ję 
zyka polskiego biją nielitościwie dziatwę polską. 
W rejencji olsztyńskiej nauczyciele zabraniają 
dzieciom choćby pozaszkolnej rozmowy między 
sobą w języku polskim, a w szkołach wyśmie- 
wają wszystko co polskie. Natomiast „Schul- 
verein w Prusiech wschodnich zbiera fundusze 
na popieranie szkolnictwa niemieckiego w Polsce. 

Mijają trzy lata od podpisania traktatu ge- 
newskiego, ale rząd niemiecki nie postarał się 
dotychczas o nauczycieli, ukwalifikowanych do 
nauki języka polskiego. Jedynym środkiem, któ- 
ry zmieniłby te straszne stosunki na naszą ko- 
rzyść, byłoby zamknięcie szkół niemieckich w 
Polsce, skoro sami Niemey oświadczają, że życzą 
sobie takiego szkolnictwa niemieckiego w pań- 
stwie polskiem, jakie mają Polacy w Niemczech. 
Kiedy kilku posłów niemieckich zaproszono do 
zwiedzenia szkół niemieckich u nas, rząd pru- 
ski udaremnił dojście wycieczki do skntku. 

Optantów niemieckich, powracających z Pol- 
ski osadzają Niemcy wyłącznie w Prusiech 
Wschodnich i na Śląsku Górnym w zwartej ma- 
sie. W Gliwicach b duje się kilka tysięcy do- 
mów dla wysiedleńców z Polski. Rzecz chara- 
kterystyczna, nie Niemcy żądają niewydalania 
optantów Niemców, natomiast u siebie zabra- 
niają Polakcm, będącym obywatelami niemiecki- 
mi, nabywania ziemi! 

I jeszcze jedno: Niemcy skazali na karę 
więzienia kilku obywateli polskich za udział w 
powstaniu górnośląskiem. Rzecz ubolewania go- 
dna, że rząd polski o nich się nie upomina i nie 
stosuje środków odwetowych! 

Jeśli Polska nie udzieli pomocy swojej, 
żywioł polski w Niemczech skazany będzie na 
zagładę. Zet. 


Co spowodowało katastrofę na „Kaszubie'. 


Wszelkie przypuszczenia, ev do przyczyn 
katastrofy idą w tym kierunku, że wybuch był 
spowodowany ściekaniem nafty do zbiornika, 
gdzie wytwarzały się gazy ropne, które rozsa- 
dziły zbiornik. 

„Kaszub* był poruszany za pomocą węgla 
i nafty. Na pokładzie znajdowało się 60 ton 
węgla i 120 ton nafty. Dnia 18 b. m. „Kaszub* 
zawinął do stoczni, aby można było przeprowa- 
dzić na nim powierzchowny remont przed po- 
dróżą do Szwecji. Remont został wykończeny 
i Kaszub wypłynął z doku i stanął na kotwicy 
około jednego z pontonów na Wiśle. W czasie 
katastrofy wszystkie kotły były pod parą i wszy- 
stkie maszyny pracowały. 

Załoga  torpedowca stanowiło 50 osób. 
Zwłok podoficera i 2-ch marynarzy dotychczas 
nie znaleziono. 

Gdańsk. — Prasa gdańska naogół zajmuje 
wobec katastrofy lojalne stanowiska. Niektóre 
pisma usiłują wskazać na to, że katastrofa spo- 
wodowana była przewinieniami załogi, nienwa- 
gą czy lekceważeniem. 


Berlin. — Prasa niemiecka, opisując ka- 
tastrofę polskiego torpedowca nie może pow- 
strzymać się od złośliwych i brutalnych uwag. 


Zatopiony torpedowiec „Kaszub*. 


„Kaszub* należał do 6-u torpedowców na- 
szej marynarki wojennei. Typu „V — 108* po- 
chodził z niemieckiej floty wojennej. Wybudo- 
wany był w Niemczech w r. 1915, zamówiony 
przez Holandję jeszcze przed wojną. Uzbrojo- 
ny był w 2 działa, apsrat torpedowy i karabi- 
ny maszynowe. Był poruszany turbinami o si- 
le 6000 koni. Szybkość miał 24 mile morskie 
na godzinę. 

Do Polski przybył w r. 1921 z Anglji, gdzie 
znajdowała się zdobyta niemiecka flota wojen“ 
na. Remont torpedowca przeprowadzono w do- 
kach angielskich. 

Załoga „Kaszuba* dowodzona przez kom.- 
ppor. Brodowskiego, skłądała się z 4 oficerów 
i 40 marynarzy. Zginęło z nich trzech, cięższe 
rany odniosło dwóch. 


Czyżby miał inny kurs polityczny zapano- 
wać w Gdańsku? 
Partja socjalistyczna opublikowała w pra- 
sie gdańskiej wytyczne dla przyszłego senatu. 
Rezolucję ednośną przyjął wydział główny 
partji socjalistycznej na plenarnem zebraniu. 
Teoretycznie oznacza ona zmiacę kursu w po- 
lityce zagranicznej Gdańska. Rezolucja stwier- 


dza, że niemiecko-narodowa polityka doprowa- 
dziła Gdańsk na brzeg przepaści; aby go ura- 
tować od zupełnego upadku gospodarczego so- 
cja] — demokracja Gdańska oświadcza, że wspól- 


nie z obywatelskiemi partjami będzie ratowała 
Gdańsk od ciężkiego kryzysu. Socjaliści rezy- 
gnują chwilowo z urzeczywistnienie dalej idą- 
cych postulatów partyjnych, jednak uważają za 
konieczne przeprowadzenia następujących pun- 
któw : 1) w polityce zagranicznej domagają 
się zasadniczej zmiany kursu naocjonalisty- 
cznego charakteru przez podtrzymanie po- 
kojowych stosunków z Polską, a warunkiem 
utrzymania samodzielncści Gdańska. 2) W 
polityce wewnętrznej: wyeliminowania wszy- 
stkich, zatruwających życie gdańskie tendencj,y 


które zagrażają samodzielności i swobodnemu 
rozwojowi Gdańska, zaprowadzenia reformy 
i oszczędności w administracji Gdańska, utrzy- 
mania 8-godzinnego dnia pracy, uchwalenia u- 
staw, dotyczących izb prae, rozwoju budowy 
mieszkań, zaprowadzenia opieki nad bezrobo- 
tnymi, walki z drożyzną, zmiany rady odpo- 
wiednio do zmiany kursu polityki, zmiany u- 
stawy o pensjach senatów. * 

Komitet wykonawczy partji socjalno: demo- 
kratycznej uchwalił znaczną większością głosów 
przystąpienie socjalnych demokratów do koali- 
cji z liberałami i z centrum, celem utworzenia 
nowego senatu. 

Miejmy zatem nadzieję, że wpływy nacjo- 
nalistyczne oraz wrogi Polsce kurs hurshpa- 
trjotów gdańskich raz na zawsze zostanie zła- 
many. 


Sowiety mobilizują mongołów. 


Z Rygi donoszą: Według otrzymanych tu- 
taj wiadomości z Moskwy rząd S. S. S. R. 
przystąpił do gwałtownego  bolszewizowania 
Mongolji. Władze sowieckie dążą do stwerze- - 
nia wielkiej armji czerwonej w Mongolji. Pun- 
ktem centralnym wyszkolenia i organizacji jest 
Urga.. Zgromadzenie narodowe w  Mongolji 
pod naciskiem dyplomatów sowieckich postano“ 
wilo powołać 2 roczniki rekrutów. 

Instruktorami armji mongolskiej są bolsze- 
wiey. Według doniesień „Krasnej Zwiezdy* ar- 
mja mongolska w czasie pokoju liczyć będzie 
100 tys. ludzi, w czasie zaś wojennym 500 tys. 
przeznaczonych do obrony Chin i interesów so- 
wieckich. 

Ojciec św. błogosławi załogę stątku 

„Lwowa.* 


Rzym. W dniu 20-go bm. na specjalnej au- 
djencji papież przyjął załogę polskiego statku 
szkolnego „Lwów“. Marynarze w liczbie 30-tu 
udali się do Watykanu zesztandarem, który pa- 
pież pobłogosławił, wygłaszając przytem nastę- 
pujące przemówienie: Witam was szczególnie 
serdecznie za myśl przybycia tu do mnie. Bło- 
gosławię was i waszych kolegów, którzy pozo- 
stali na statku, nie mogąc z powodów służbo- 
wych przybyć z wami. Błogosławię również ca- 
lej flocie handlowej polskiej, której życzę roz- 
woju i rozkwitu dla dobra waszej Ojczyzny. 

Kiedy arcybiskup Cieplak skończył tłuma- 
czenie mowy, papież z uśmiechem skinął ręką, 
mówiąc po polsku „bardzo dobrze”. Następnie 
Ojciec św. wypytywał się komendanta Stankie- 
wieza ile wogóle statków handlowych posiada 
Polska, oraz o szezegóły podróży statku „Lwów.“ 
Przed odejściem raz jeszcze zwrócił się papież 
do marynarzy ze słowami: Całem sercem bło- 
gosławię was, Wasze rodziny i drogie wam 080- 
by, oraz te wszystkie dobre postanow enia, któ- 
reŚście tutaj podczas dzisiejszej audjencji powzię: 
li. Bądźcie wierni hasłu, wypisanemu na wa- 
szym sztandarze: „Semper fidelis.“ Wierni 
dobrym uczynkom, obowiązkom, wierze, kościo- 
łowi, ojczyźnie. 

Audjencja odbyła się w sali zwanej ; Del 
Arazzi..'' 


, 


8 Polaków zamordowanych 
przez czerezwyczajkę. 


Warszawa. „Express Poranny“ donosi, że 
w Mińsku sowieckim czerezwyczajka zamordo- 
wała bez sądu 8 Polaków, więźniów politycznych, 
Oto nazwiska niewinnie pomordowanych: Bra- 
cia Kossakowscey, LeonStrandman, Marja Focht, 
Helena Dutko, Jadwiga Czerska, Wygart Ge- 
drojć i Janina Chomińska. 

Wszystkich zamordowano wśród 
sznych tortur. 


stra- 


Echa krwawej strzelaniny. 


der Gurewicz i jeszcze kilka osób, których na- 
zwisk na razie nie stwierdzono, oraz trzej za- 
trzymani teroryści. Sąto: Władysław |Kniew- 
cki 1. 28, Oktawian Turowicz i Henr. Rutkow- 
ski. Odwieziono ich podsilną eskortą policyjną 
do lazaretu więziennego, gdzie pilnuje ich spe- 
sjalna straż. 

Podczas pierwszego badania zeznali oni, że 
z polecenia partji mieli dokonać zamachu na nie- 
jakiego Brudelko, pracującego w defensywie 
politycznej. 

Dokonana w mieszkaniu ich rewizja wykry- 
„ła broń i odezwy treści komunistycznej. 

Istnieje podejrzenie, że teroryści szykowali 
się do jakiejś wielkiej akcji wywrotowej. 

P. Minister Spraw Wewnętrznych Raczkie- 
wiez wraz z zastępcą Komisarza Rządu. p. Mol- 
denhawerem odwiedził wszystkich rannych fun- 
kejonarjuszów policji. 


Pierwsze wiadomości, że w walce z terory- 
stami na ulicach Warszawy  zraniono 
O osób, a nikt życia nie postradał, okazały się, 
niestety, nieścisłe. W późniejszych bowiem go- 
dzinach, policja, zbierając dalsze dane, stwier- 
dziła, że dwie osoby podezas pościgu bandytów 
zostały zabite, a 14 osób odniosło rany, niektó- 
rzy bardzo ciężkie. 

Życie postradali st. post. 8-go komisarjatu 
Feliks Witman i student Uniw. Warsz. Aleksan- 
der Kempner. Obydwaj oni usiłowali zatrzy- 
mać pędzących dorożką bandytów strzelających 
z czterech rewolwerów (w każdej ręce mieli po 
dwa rewolwery). 

Ranieni zostali: wywiadowca Besiński, post. 
Kaczmarski, Galewski, Czapliński, Stanisław 
Skrzynecki, Władysław Zimnowłodzki, oraz prze- 
chodnie : Eichenbaum, Zygmunt Krukowski, Mo- 
szek Trębacz, Władysław Kochaniak, Aleksan- 


Poseł Bryl i telefon... bez drutu. 


chwili wymyśla mu „od ostatnich*, nakazując 
natychmiast sprawe załatwić! Chłopi urado- 
wani, że pan poseł tak wszeehmocnie posłuje, 
po chwili wymyślają sobie zażalenie na które- 
goś z ministrów. Pan poseł znów zbliża się do 
„ślepego* telefonu, dzwoni żądając natychmiast 
Warszawy i ministra!.. Zaów nawymyślał mi- 
nistrowi wobec chłopów i sprawę rozkazał na- 
tychmiast załatwić. Chłopi wychodzą uradowa- 
ni, że mają tak wszechmocnego posła, Śpią z 
ulgą icały miesiąc opowiadają swym babom i 
„somsiadom*, ile to strachu napędzili' staroście 
i ministrowi! 

Wwobee tego radzimy naszym robotnikom 
aby z uwagą obserwowali telefony swych 
„zbawców ludu“, skoro sątak sprytni, że posłu- 
gują się telefonami... bez drutu! 


„Ojczyzna”*, wychodząca w Kieleach pod 
redakcją ks. Adama Błaszczyka, tedy pismo 
chyba już najzupełniej wiarogodne, w którem 
ani jednego grama czegoś, coby mijało się z 
prawdą, znaleźć nie można, w nr. 27 w arty- 
kule p. t. Co to jest demagogja? odtwarza 
na papierze, w sposób bardzo obrazowy, sposób 
„urzędowania* naszych „zbawców ludu“ w 
swych „kancelarjaeh'* poselskich. 

Otóż poseł Bryl ma we Lwowie biuro 
Związku Chłopskiego, w którem mieści się t. 
zw. Ślepy telefon... Do tego „zbawcey prole- 
tarjatu wiejskiego' przychodzą często delega- 
cje chłopów ze skargą np. na miejscowego sta- 
rostę. Pan-Bryl, dobrze żyjący sobie z posady 
poselskiej, rzetelnie zajmuje się taką delegacją: 
pyta, słucha i odpowiednio na skargi swych 
wyborców reaguje, bo podchodzi do „ślepego Czy to nie znakomity temat do humoreski, 
telefenu bierze do ręki sluchawkę, przykłada | ale prawdziwej p. t. Poseł Bryl i telefon bez 
ją do ueha, dzwoni do pana starosty... i po | drutu! 


Obwieszczenie 

— Radzyn. Na podstawie $ 65 ordynacji 
procederowej z dnia 21. VI. 1869 r., oraz $ 127 
ustawy o właściwości władz i sądów admini- 
stracyjnych z dnia 1. VIII. 1883 r. przyznaje 
się miastu Radzynowi uprawnienie do odby- 
wania rocznie dwóch jarmarków mieszanych 
(t. j. kramnych, na bydło i konie) w pierwszy 
czwartek po pierwszym kwietniu i październi- 
ka, oraz sześciu jarmarków bydlęcych (na ko- 


i to w czwartek, dnia 30. b. m. Miasto Radzyn 
posiadało dotąd 3 jarmarki, lecz na wniosek 
Magistratu przydzielono uchwałą powyższą 8 
jarmarków. 


- Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 24 lipca 1925 r. 


Kalendarzyk piątek 24 lipca Kunegundy Lubomira 
sobota 25 lipca Jakóba apostoła 


nie i bydło) w pierwszy czwartek po pierwszym niedziela 26 lipca Anny m N.M. P. Mi-) 
marca, czerwca, lipca, września, listopada Aż i __  [rosława 
i grudnia. poniedziałek 27lipca Natalji Rudolfa Pan- 

Toruń, dnia 20 czerwca 1925 r. [taleona] 


— Nie wolno nikomu zapominać o prze 
konaniu się, czy jego nazwisko zapisane jest 
w liście wyborców, która to lista wyłożona 
jest w pokoju 9 magistratu. 

— Hojny dar. Pan inżynier Bolesław Swo- 
bodziński złożył na ręce moje 30.00 zł. kosztów 
ściągniętych w sprawie injuryjnej prze- 


Wojewódzka Rada Administracyjna 
;Województwa Pomorskiego 
Przewodniczący 
(L. S.) (—) Ewert—Krzemieniewski | 
L. dz. W. R. A. 29/25 
Przyszły jarmark przypadnie atoli jeszcze 
w tym miesiącu według starego rozporządzenia 


— to ja mam być, dobrze wiedzieć), że Ci Twój 
spokój przerwę kilku zapytaniami współczesno — 
życiowo- psychiezno - kosmetyczno-fryzjersko-na- 
ukewemi! (Co ten gada, so ?) 

Wybacz mi, zatabaczony Oligarcho (co to 
znowu za stwór, a to niby ja, Mateusz) wąbrze- 
ski, że Cię po dziennikarsku zainterwiewuję, 
tak bardzo z uprzyjemnie! 

— (o pan sądzisz o tej epidemii, co opadła 
uroczy jak poranek majowy ród niewieści, no- 
szenia krótkich czuprynek piowych, kasztan- 
kowatych, kruczo ciemnych i — ryżowych? Po- 
wiedz mi ezcigodny Mateuszu Stary, Łaskawco 
mój, eo ty o tem myślisz. 

— (o ja o tem myślę, ja Mateusz stary, że 
wyglądają jak owce po strzyży ! 

— Tfu, tfa! tfu! Dobrodzieju, przecież ta- 
kie czuprynki krótkie, czy nie robią one, na cie- 
bie wrażenia aniołków z obrazu Rafaela! 

— Nie wiem, co ty tam panie z innyeh 
krajów wymieniasz za Rafaela! Czy może tego 
skotarza, co to u mego ojca bydło pasał, któ- 
rego córka skończyła — hm, pod ezerwoną la- 
tarnią. Wtenczas masz rację, mój przyścipny 
gazetokleksie, masz racjęina mnie czynią te wra- 
żenie, lecz aniołów upadłych. 

— Tfu! Jak można o tej ozdobie świata, 
tych żyjących perłach życia, tych bezcennych klej- 
notach, Świat eały napawających ruchem, czy- 
nem, ideałami, wznoszeniem się na strome pi- 
ramid szczyty, tak się wyrażać! Kobieta rozu- 
miesz, zacny Mateuszu, kobieta — to przecież 
najwykwintniejszy twór najlepszych chwil Stwór- 
cy, co rosą ożywezą jest dla rodu męskiego i man- 
ną i doskonałością nieprześcignioną. Oh dla 
nich warta eierpieć, warto i umierać, dla tych 
czuprynek płowych, kruczych, krótko ostrzyżo- 
nych, z pód których wyglądają dwie lśniące, a 
głębokie jak morze gwiazdeczki oczęta jak cha- 


EO ZUR OERÓ REZ" 
Niech będzie poehwalo 
; ny Jezus Chrystus! 

> Wspomniałem już, po- 
ZE morskie narody, że zaczyta- 
ny w listy, jakie otrzyma- 
łem w czasie pobytu w War- 
szawie, złożył mi taki mło- 
dy adept sztuki -dziennikar- 
skiej, finyk z kwiatkiem w 
butonierze, jedwabną chuste- 


czką w kieszeni górnej marynarki, wizytę, by 
mnie jako stąrego wygę wszędobylskiego wy- 
pytać, co ja myślę o krótko ostrzyżonych wło- 
sach kobiecych. Chciał, taki farmazon widocznie 
napisać jaki ciekawy feljeton, któryby potem 
sprzedał redaktorowi „Głosu Wąbrzeskiego* by 
mógł w jakiej „Grandce* lub „Pomorzance* to- 
ruńskiej zasiąść z gestem wielkopańskim do mok- 
kiz likierem, obracać w wychuchanych paluszkach 
papierosika izerkać, na ładne buzie. Boć tak 
z lubością postępuje ta młoda brać od pióra ga- 
zeciarskiego, chcąc uchodzić zawczasu za wiel- 
kości duchowe, chociaż to jeszcze mleko pod no- 
sem posiada. > 

Tam do licha, nie pojmuję tego nowoczesne- 
go pokolenia. Lecz wróćmy do naszego pa- 
niczyka. 

Eleganckim ruchem ręki otarł pot z czoła 
świeżą batystową, jak śnieg białą chustećzką i 
— zaczął cedzić przez kilka złotych, wprawio- 
nych zębów, eo dziś również do szyku należy: 

Czcigodny Towarzyszu czerwonego towa- 
rzysza Jędrka Moraczewskiego za pobytu swe- 
go w Warszawie. Wybacz stary zrzędo (aha 


| 


ciwko niezamężnej Stanisławie  Gostomskiej, 
przekazując kwotę tę na cele Rady i Opieki 
Społecznej 
za hojny dar serdecznie dziękuję. 
Burmistrz miasta Wąbrzeźna. 

— Bzkcła Ludowa w Węgorzynie urzą- 
dza w niedzielę dnia 26 lipca b. r. wielką za- 
bawę letnią w sali p. Grzeszewskiego, z nast. 
programem : 

1) o godz. 3 po poł. koncert w ogrodzie 

2) Urozmaicenia z dziećmi np. 

a) Wspinanie się na słup o nagrody. 

b) Śpiewy dzieci szkolnych. 

c) Deklamacje. 

d) Polonez z dziećmi. 

e) Strzelanie o nagrody. 

f) Aukcja amerykańska i wiele innych nie- 
spodzianek. - 

Wieczorem zabawa taneczna do rana połą- 
czona z pocztą japońską. 

O liczny udział nprzejmię prošř 

Kierownictwo szkoły. 

— Ofiara Wisły. Nauczyciel 23-letni Ka- 
zimierz Radłowski z Wąbrzeźna utonął dnia 
22. b. m. w Wiśle w Bduy ujściu. Bawił 
na wakacjach u swego szwagra. Zwłok nie 
wydobyto dotąd. 

Powodem śmierei był nagły atak serca. To- 
piącego się nie zdołano uratować mimo podję- 
tych wysiłków. 

Rodzinie wyrażą Redakcja 
współczucie. 

— Baczność Obywatele, Członkowie Ko- 
ła P. S. L. „Piasta: w Wąbrzeźnie. Dnia 26 
lipca r. b., to jest w niedzielę o godz. 2-ej po 
południu odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
Koła P. S. L. „Piasta* w Wąbrzeźnie w loka- 
lu własnym przy ulicy Wolności nr. 59. Na 
zebraniu będą omawiane bardzo ważne sprawy 
tyczące się podatków i różnego rodzaju opłat 
komunalnych oraz sprawa wyborów do Rady 
Miejskiej, a zatem pożądane jest ażeby zebra- 
nie było jaknajliczniejsze. Sympatycy P. S. L. 
„Piasta'* mile będą widziani na zebraniu. 

Zarząd. 

— Kowalewo. Tutejsza ochronka pod opie- 
ką sióstr Elżbietanek urządziła ubiegłej niedzie- 
li zabawę dla dziatwy w ogrodzie w Ostrowitem. 
Siostry wszelkich starań dołożyły, ażeby dzia- 
twie jak i rodzicom dzień uprzyjemnić. Bawio- 
no się przyjemnie i ochoczo. Popisy dziatek wy- 
padły nadspodziewanie dobrze. Niestety w 
czasie zabawy zaszedł pożałowania godny wy- 
padek, który jejkres położył, a wszystkich zmro- 
zil. Do huśtawki urządzonej dobrali się starsi. 
Czeladnik ślusarski p. Elzanowski spadł z niej, a 
huśtawka uderzyła go w nos i szczękę tak nie- 
szczęśliwie, że go musiano odwieźć do szpita- 
la w Wąbrzeźnie. EKlzanowski, znany jako na- 
der pracowity i wzorowy młodzieniec, wzbudził 
dla siebie ogólne współczucie. Miejmy nadzieję, 
że niebawem wyjdzie zdrów ze szpitala. 

— Kowalewo. (Sprawozdanie z egzaminu 
w żeńskiej szkole gespodarczej.) W czwartek 
16 b. m. odbył się egzamin uczenie Pomorskiej 
gospodarczej szkoły żeńskiej w Kowalewie. U. 
roczystość zaczęła się mszą św., poczem udang 


swe głębokie 


bru kolor pełne i soczyste. 

— Hola, panie Antek! Widać, żeś gryzi- 
piórek niezrównoważony, nie dziwnego, żeś prze- 
ciągnięty jak szewski raamyk od kopyta. Po- 
wiem ci historyjkę, niestety prawdziwą: Żyło na 
wsi dziewczę hoże, piękne jak wiosenny kwiat. 
Tutaj w wąbrzeskiem w M, liczyła dopiero 12 
latek, lecz już zaezytana w romansidła, zapra- 
gnęła odegrać w życiu rolę bezgranicznie kocha- 
jącej kobiety. No i wdarła się na strome pira- 
mid szczyty — ido pięła ku swej rozpaczy — nie- 
szczęścia. I dziś krótko ostrzyżona czuprynka 
płowa gładzi niewyrosłą czuprynkę jeszczei śpie- 
wa: aaa, kotki dwa, szare bure obydwa, nic nie- 
będą robiły, tylko dzidzi bawiły. 

Wiesz mój, młody panie, o czem ja myślę, 
jakem stary Mateusz! Dawniej skarbem nieo- 
cenionym był dla każdej dziewoi włos długi, 
pełny, bujny, a wiesz pan dlaczego, bo kobie- 
tom upadłym włos obcinano za karę, dziś ko- 
biety same obcinają, by może zadokumentować 
że chcą upaść, chociaż nie przez każdego. Da- 
wniej, człek radował się, gdy córka miała bo- 
gactwo włosów do kostek, dziś wygląda, jakby 
z cyrku lub z takiej kawiarni uciekła, gdzie 
cnotą handluje się na wagę srebra, jak karto- 
flami. Nie, mój młody panie o pełnym polocie 
języku krasomówczym, nie to dla nas starych 
ładne co sztuczne, leez to co naturalne. Szko- 
da, że niema mody, by kobiety sobie za długie 
nosy obcinały, a może lepiej języki, może byś 
wówczas, mój panie od czernidła drukarskiego 
wpadł w zachwycenie nad 'małomównemi a 
więs zrównoważonemi boginiami tego świata, 
które nigdy ci nie mogłyby zrobić wyrzutu, 
gdybyś za mało dla ich kaprysów zarabiał. 
„Śluss*, mój młody panie, na dziś! In - ter - wie 
wo-wać się dłużej w tej babskiej historji nie da. 

Stary Mateusz 


z 


się do samej szkoły, która mieści się w cienistem 
ogrodzie w ładnym dworku wiejskim. Przyj- 
mowgła nas gościnna pani przełożona zakładu 

z zespołem nauczycielek. Niebawem rozpoczął 
<A sam egzamin panienek, które ukończyły kur. 
sa. Widzieliśmy rozumną pracę, cała gromadka 


| uczennic ze zrozumieniem odpowiadzła tak z 


historji, geografji, fizyki i t. d. i t. d. Nawet 
dziedzina domowej higieny i medycyny była po- 


| ruszona i to w sposób bardzo |rozumny. Egza- 


min był wyczerpujący, bo zaledwie z przerwą 
półgodzinuą trwał od „10 do pół 2- -giej. Rezul- 
taty nauki praktyczno-gospodarczej podziwiali- 
śmy pod postacią suto zastawionego stołn z naj- 
rozmaitemi przysmakami. Pysznył,się wspa- 
sg piernik, wyborne torty, smaczne ciastka, 

a już o słynnych „grzybkach* z lekkiego ciasta 
nie wspominam n:wet, bo dzięki powodzeniu 
na wystawie gradziądzkiej, znane są już na 
całem Pomorzu, ba i dalej w Polsce, misternie 
wykonane robótki, jako barwne poduszki, szale, 
szaliki, sukienki, bluzki, chusteczki, koszule i.t p. 
dowodzą, że i ten dział nie jest w pomorskiej 
szkole żeńskiej po macoszemu traktowany. ła- 
dnie chóralnie i na głosy odśpiewane pieśni do- 
wodzą, że przy rozumnym rozkładzie godzin 
pracy i na to czas zbywa. 

Dzięki też i wyrazy pełnego uznania skła- 
dali pani Prezesowej, wszyscy obecnie goście, a 
mianowicie pan Burmistrz z Kowalewa i jego 
małżonka, ksiądz wikary Józefowicz, rodzice u- 
czennie i t. d. Pani przełożonej pomagają w pra- 
sy panie Reymanówna, Ząbecka, Kwaśniewska, 
Janczykowska i panowie Felicki 1 naczelnik o- 


„światy rolniczej z Izby rolniczej toruńskiej, pan 
| Fróń, który z Torunia specjalnie przyjeżdża, a- 


by udzielać nauk mlodej gromadee uczennice szko- 
ły pomorskiej. Zakończeniem egzaminu było 
poświęcenie nowo wystawionej w ogrodzie sta- 
tny Matki Boskiej. Statuta, wzniesiona na sze- 
rokiem, a dość wzniosłym wzgórku z cissnych 
kamieni, zakończona dużemi kamiennemi kulami, 
bieli się, górując nad całą tą częścią ogrodu, sta- 
nowi jak gdyby lśniący białością drogowskaz. 


| O by stał on się dla was, milutkie panienki, 


które w tym roku zakończyłyście kurs i dla 
tych wszystkich późniejszych, które przy łasce 
Boskiej, pod światłą pieczą pani przełożonej 
Rutkowskiej nadal w Pomorskiej żeńskiej szko- 
le gospodarczej kursa przechodzić będą, droge- 
wskazem na życie całe. Mie 


— Golub. Tow. Gimn. Sokół urządza w nie- 


dzielę dnia 26. bm. wycieczke do Ostrowitego 


pod Golubiem. Popołudnin od godz. 3-ciej od- 
będą się popisy gimnastyczne wszelkich oddzia- 
łów oraz różne urozmaicenia na boisku obok 
parku tamtejszego. Szanownej publiczności 
miasta Kowalewa Golubia i okolicy sympaty- 
zującej 1dei sokolej nadarza się sposobność 
urządzić wycieczke spędzić kilka przyjemnych 
chwil ponieważ zarząd dokłada starań, aby wi- 
dzów swym programem zadowolić. Wieczorem 
odbędzie się na sali p. Maciejewskiego skromna 
zabawa taneczna. 
Nowe pismo codzienne. Z dniem 15 
lipca 1925 r. zaczęła wychodzić Gazeta Chojni- 
cka, drukiem i nakładem dr. Antoniego Zem- 
kego w Czersku. Nowemu pismu „szczęść Bo- 
że“. Naczelnym redaktorem jest p. Głowania 
Henryk, dawniejszy kierownik szkoły powsze- 
chnej męskiej. w Wąbrzeźnie 

— Pelplin. Pożar wybuchł w niedzielę 


w nocy o godz. pół do 2 na podwórzu p. Bol. 


Nadolnego w szopie, zawierającej różnego ro- 
dzaju towary żelazne, magiel, narzędzia rolni- 
cze i tp. Przybyłe na miejsce straże ogniowe 
nie zdołały uratować drzewianej szopy, ochro- 
nily jednak poczynające się już tlić sąsiednie 
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Ne ZO I CA 


Wskutek udaru serca poniósł w nurtach Wi- 
siy nieoczekiwanie Śmierć nasz młody lecz nader 


miły kolega 


KAZIMIERZ RADŁOWSKI 


' W zmarłym przedwcześnie traci Męska Szko- 


budynki. Szkody wynosząte około 16.000 zł. 
pokryje ubezpieczenie. Przyczyna pożaru nie- 
wyjaśniona. — Alarm zbudził mnóstwo ludzi; 
cały Pelplin nieledwie stanął na nogach. Spo: 
wodowała to wieść, jakoby paliła się cu- 
krownia. 

— Pelplin. Ubiegłej niedżieli odbyła się 
tutaj podniosła uroczystość poświęcenia sztan- 
daru Tow. Wojaków i Powstańców. Prezes 
okręgu p. Prądzyński z Skarpy złożył wienie* 
imieniem okręgu starogardzkiego na grobie ś.p. 
Stefana Łaszewskiego, pierwszego wojewody 
pomorskiego. Cała uroczystość wywarła nieza- 
tarte wrazenie na ludność pelplińskiej. 

— Czersk- (Świętokradztwo w kościele pa- 
rafjalnym.) Onegdaj rano, gdy kościelny Win- 
centy Szpręga otworzył drzwi kościelne, zauwa- 
żył z wielkiem zdziwieniem, że skarbonka ko- 
ścielna przy wejściu jest rozbitą i zawartość z 
niej wybrana. Nie tracąc przytomności umysłu, 
zamknął natychmiast drzwi wejściowe i rozpo- 
czął poszukiwania w kościele uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, gdyż złowił ukrywającego 
się pod ławkami mlodego 22-letniego złodzieja. 
Obezwładniwszy go, odprowadził następnie na 
posterunek miejscowej policji państwowej, gdzie 
wzięto ptaszka pod opiekę i spisano protokół. 
Z zeznań Świętokradcy wynika, że jest to nieja* 
ki Antoni Grugiel z Targowisk koło Lubawy, lat 
2, z zawodu rolnik. 

Skradzione pieniądze w eałości mu odebra- 
no (około 15 złotych), a przy ściślejszej rewizji 
znaleziono przy nim piłę do rznięcia metaln i 
śrubociąg. Z dalszych zeznań wynika, że wspo 
muiany przybył z Laskowie do Sliwie, a stam- 
tąd pieszo obchodził przydrożne wsie, upatrując 
sobie łatwej zdobyczy. 

Przybywszy w końcu da Czerska, wstąpił 
do kilku restauraeyj, wypił kilka „z kropelką” 
na odwagę, poczem udał się do kościoła i po- 
zwolił się zamknąć po wieczorowem nabożeń- 
stwie, ukrywszy się niepostrzeżenie. 

Antoni Grugiel robi wrażenie człowieka, 
który znajduje się w rękach jakiejś większej 
szajki złodziejskiej i który przybył do Czerska, 
ażeby wybadać teren i ewentualnie przygotować 
świętokradztwo na wielką skalę z pomocą innych 
wspólników bandy. Sam on odmawia bliższych 
zeznań, twierdząc tylko ogólnikowo, że kradzie- 
ży dopuszcza się z „miłości dla pewnej kobiety“. 


Kronika Sportowa 

— Wielkie wysokie zwycięstwo „Pomo- 
rzanki* w Grudziądzu. K. 5. „Pomorzanka* 
1—,„Sokół* I. 9:0 (5:0) rogów 8:1. W niedzielę 
dn. 19. bm. w Grudziądzu miejscowa „Pomo- 
rzanka'* pobiła tamtejszą drużynę „Sokoła w 
stosunku 9:0. Dzięki usilnym staraniom Zarzą- 
du „Pomorzanka* wystąpiła wskładzie komple- 
tnym z wyjątkiem Niemezewskiego, który z po- 
wodu kontuzji grać jeszeze nie może. Przewa- 
ga „Pomorzanki'* przez cały czas gry; ambitne 
jednostki „Sokoła“ nie zdołały przeciwstawić 
zgranej „Pomorzance*. Bramki strzelili Wila- 
mowski i Piszcz T. po trzy, Gorzejewski dwie i 
Ołtuszewski jedną. KĘ 


Areyciekawem będzie spotkanie „Pomorzan- 
ki“ z „Wisłą* z Chełmna, która w przyszłą nie- 
dzielę zjedzie do Wąbrzeźna. „Pomorzanka” 
polepsza się z dnia na dzień, będzie się ona 
starała pomścić za wszelką cenę niesłusznie prze- 
graną w Chełmnie. Publiczność, która już 4 ty- 
godnie nie oglądała „Pomorzanki* w Wąbrze- 
źnie, tłumnie zbierze się w niedziele o godz. 5 
tej popoł. na boisku, aby zobaczyć naszą druży- 
nę, która w dwuch spotkaniach zamiejscowych 
osiągnęła stosunek bramek 11:4 na swoją 
korzyść. 
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zmarł przedwcześnie członek nasz 


w 23 roku życia. 
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RUCH TOWARZYSTW 


—Wąbrrseźno. Z powodu wyjazdu p. dyrygenta odbę- 
dzie się przyszła lekcja śpiewu Tow. épiewu „Lutoja* dopie 
ro w sobotę dnia 1 sierpnia z powodu uroczystości poświę 
cenia sztandaru Tow. śpiewu w Lisewie 


— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. właścicieli domów 
i gruntów cdbędeje się w sobote, d. 25 lipca o godz. 8-mej 
wieczorem w lokalu p Srymańskiego hotel pod „Białym 


Orłem. arząd. 


NWadesiane. 


Za tę rubrykę nie bierze Redakcja żadnej 
odpowiedzialności 

Powołując się na przepisy ustawy prasowej 
proszę Szan. Redakcję o pomieszczenie odnośnie 
do notatek w nrnr. 84 i 85 „Głosu Wąbrzeskie- 
go“ następującego Sprostowania: 

Treść notatek w całości nie odpowiada pra- 
wdzie, natomiast prawdą jest: 

1) że zajście miało miejsce w punkcie wy- 
brzeża jeziora zupełnie odlegiem izakrytem, zda- 
la od wszelkich dróg publicznych, gdzie nie by- 
ło żywej duszy, awięc nie kąpano się na oczach 
kobiet i dzieci, a pp. Wiśniewscy nadeśliod stro- 
ny zupełnie nieuczęszczanej i dla przechodni 
niedozwołonej i to w chwili, gdy całe towarzy- 
stwo po kąpieli ubierało się. 


2) Nieprawdą jest jakoby p.Feliks Wiśniew” 
ski wzywał kogokolwiek do ukrycia się, nato- 
miast prawdą jest, że p. Feliks Wiśniewski ofi- 
cera ubierającego się w pewnej odległości od re- 
szty towarzystwa, — niewidocznego jeszcze dla - 
p. Wiśniewskiego — odrazu zaczął wymyślać 
niesłychanie obrażającemi wyzwiskami już z 0- 
dległości 100 do 120 kroków. Po zbliżeniu się 
p. Wiśniewskiego zwróciłem uwagę na niestoso- 
wność i niesprawiedliwość jego postępowania, 

następstwem czego było, że p. Wiśniewski, a 
później i jego żona obrzucili mnie i moich Aa 
warzyszy setkiem gorszych jeszcze wyzwisk, 


3) następnie p. Wiśniewski objawił wyraźny 
zamiar czynnego zaatakowania mego towarzy- 
stwa, zobaczywszy jednak mundury oficerskie 
leżące na ziemi, cofnął się, nie przestając jednak 
miotać obelg, 

4) Nieprawdą jest, jakobym się kąpał bez 
kostjumu, natomiast prawdą jest, że kąpałem 
sie w przepisanym kostjumie, o czem p. Wiśnie- 
wski dobrze wiedział, posiadając w tym kierun- 
ku Świadectwo poważnego obywatela tutejsze- 
go, z całą więc świadomością podał do publi- . 
cznej wiadomości fakta nieprawdziwe, zaco jak 
i za całe zachowanie się pociągnę pp. Wiśnie- 
wskiego ze względów nie materjalnych, lecz je- 
dynie formalnych do odpowiedzialności sądowej, 

5) Inkognito pp. oficerów zdradzone zosta- 
nie p. Wiśniewskiemu przez prokuraturę, której 
sprawę tę władza przełożona odda w interesie 
szacunku należnego mundurowi żołnierza pol- 
skiego, a skutki tej sprawy przypomną p. Wi- 
śniewskiemu, że mógł się bać oficera niemieckie- 
go jak ognia, oficera zaś polskiego bać się nie- 
potrzebuje, godność jego jednak uszanować 
musi. 

Przy tej sposobności załączam wyrazy po- 
ważania dla Sz. Redakcji. 

Dr. Henryk Ostrowski. 

— Od Redakcji. Powyższe zamieszczamy 
w imię zasady „audiatur et altera pars“. Me- 
cenas p. dr. Ostrowski niepotrzebnie powołuje 
się na § 11 ustawy prasowej. Jeżeliśmy bowiem 
zamieścili głos jednej strony, to należało nam 
i glos drugiej strony zamieścić, co też chętnie 
czynimy. Dziękującgzaś za korespondencje dal- 
sze, nadesłane nam w tej materji. oświadcza- 
my zarazem. że rozpisywać się więcej w tej 
i sprawie nie będziemy. Czas temu położyć kres£ 
i] 


Z ubolewaniem donosimy, że wskutek udaru serca przy kąpaniu w Wiśle, 


Kazimierz Radłowski 


ła Powszechna dzielnego i lubianego przez dzia- 
tw3 wychowawcę, a grono nauczycielskie gorli- 
wego współpracownika, którego na zawsze za- 
chowa w pamięci. 


Grono Nauczycielskie 
7-klasowej Szkoły Powszechnej w Wąbrzeźnie 


W zmarłym straciliśmy gorliwego członka i niezwykle lubianego kolegę 
dla swych przymiotów charakteru. sk 


Cześć Jego pamięci l . 


Stow. Ghrześć. Nar. Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
w Polsce, Koło Wąbrzeżno. 


tirzędowe wiadomości 


miasta 
_ Wąbrzeźna 


Obwieszczenie. 


Sprzedaż mięsa przy wiezionego na targ 
do Wąbrzeźna od zwierząt ubitych i ba- 
danych poza Rzeźnią miasta Wąbrzeźna 
uzależniona jest od pewnego badania przez 
powiatowego lekarza weterynaryinego, 0 
ile badanie nie nastąpiło przez badacza mię- 
sa, będącego lekarzem weterynaryjnym. 
Zatem mięso badane raz przez zwyczajne- 
go badacza mięsa xie lekarza wetery 
naryjnego, które to mięso puszcza się w 
obieg na tut. targu, podlega ponownemu 
badaniu przez lekarza weterynaryjnego. 


W razie niezastosowania się do po- 
wyższego nie .dopuści tut. Urząd Policyjny 
do sprzedaży takiego mięsa ($ 5 ust. 1) u- 
stawy wykonawczej dotyczącej oględzin 
bydła rzeźnego i badania mięsa z dnia 28. 
VI. 1902 r. (zb. ustaw 229) postanowienia 
dodatkowego ust. z dnia 23 września 1904 r. 
(zbiór ustaw strona 257) oraz $ 6 poz. c. 
ustawy dotycz. o zarządzie policyjnym z 
dnia 1. III. 1850 (zbiór ustaw 265). 


Urząd Policyjmy 
SCHWARZ, burmistrz. 


Obwieszczenie 


o spisach i wykazach młodocianych. 


Wszystkim zakładom handlowym prze- 
mysłowym, fiabrykom it. p. zatrudniają- 
cym młodocianych pracowników przypo- 
minam powtórnie dokładne zaznajomienie 
się z rozporządzeniem Ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 14 grudnia 1924r. 
Dz. Ust. nr. 114 zr. 24, poz. 1023 „o wy- 
kazach i sp. młodocianych* nast. z rozpo- 
rządzeniem Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w porozumieniu z Ministrem Wy- 
znań Relig. i Oświecenia Publ. z dnia 31. 
XII. 24 r. Dz. Ust. nr. 4. z r. 1925 poz. 
40. „o wykonaniu Obowiązku szkolnego 
przez młodocianych. 


Rozporządzenia 'powyższe nakładają 
obowiązek na pracodawców prowadzenia 
wykazów młodocianych według wzoru po- 
danego w Dz. Ustaw nr. 114 z dnia 24 r. 
i przedstawienie tychże właściwym obwo- 
dowym Inspekcjom Pracy. 

W myśl powyższego polecam pp. pra- 
codawcom powiatu wąbrzeskiego przedło- 
żenie tychże wykazów, sporządzonych w 
w myśl obu wyżej wymienionych rozpo- 
rządzeń do dnia 1 sierpnia 25 r. oraz ksią- 
żek do ostemplowania;do Inspektoratu Pra- 
cy 59 Obwodu w Toruniu. Pracodawcy, 
którzy spisów i wykazów do powyżei wy- 
mienionego terminu nie nadeślą, zostaną po- 
dani do ukarania w myśl art. 17 tejże 
ustawy. 


INSPEKTOR PRACY 59 OBWODU 
(—) Dobrowolski 


Powyższe podaję do publicznej wia- 
domości. 
L. dz. 8180 I. 
STAROSTA. 


Powyższe obwieszczenie Pana Staro- 
sty umieszczone w Orędowniku Urzędo- 
wym powiatu wąbrzeskiego nr. 45 z dnia 
18 VII. 1925 r. podają do wiadomości pu- 
blicznej. 


Wąbrzeźno, dnia 20. VH. 1925 r. 


Urząd Policyjny 


SCHY w VARZ, burmistrz. 


REAR a A 


BeAT OSZELĘLNNŚCIAWA 
pigos 
począmszy od 1,00 zł. du każdej Bysokości 


od których płacimy: 


Przetar 


Wydział Powiatowy w Brodnicy odda 
w drodze ustnego przetargu najwięcej da- 
jącemu użytek z drzew awocowych w r. 
b. na następujących szosach: 

1) Pląchoty—Dąbrówka, 

2) Pląchoty— Pusta Dąbrówka 

3) Mileszewy--Dąbrówka 

4) Jabłonowo—Gorał 

5) Jabłonowo—Lembarg 

6) Jabłonowo Nowy Młyn 

7) Brodnica—Szynkowo. 


Przetarg ustny odbędzie się dnia 30. 
lipca b. r. o godz. 11 w Starostwie pokój 
nr. 21. 

Warunki przetargu mozna nabyć za 
opłatą 2,00 zł. w Powiat. Urzędzie Budowl. 


Brodnica, dnia 16. lipca 1925 r. 


Powiat. Urząd Budowli. 


Jensen 
_ Anż, „pow iat. 


za wypowiedzeniem kwartalnem 20 procent 
miesięcznem 18 
14 dniowem 15 
dziennem 12 
rocznem i większe sumy 
podług umowy. 


bkd ” 


Załatwiamy także czynności 
— bankowe a mianowicie: — 


Otwieramy rachunki bieżące i czeko- 
we, uskuteczniamy przekazy do wszel- 
kich miejscowości w Polsce i zagranicę 
i inkasujemy czeki i inne dowody. 
Za zobowiązanie Banku Powiatowego 
ręczy powiat- wąbrzeski swojem ma- 
— jątkiem i całą siłą podatkową. — 


Bank Powiatowy Wąbrzeźno 


Oddziały: Golub — Dobrzyń i Kowalewo. 


Zastępstwo Banku Polskiego. 
| RAZ Z WEWETEWERCEOWI 


PASY zapędowe 


ze skóry i sierści wielbłądziej 


SKÓRA na pasy i szory 
TROKI do szycia i TŁOGZKI 


HOTEL WIETORJA 


w niedzielę, duia 26 7. 
wielki 


koncert pożegnalny 


pana ERWINA WACHNERA 
ed pół 5 do 7 od 812. 


Bla niedzielę 


ofiaruję 
Prima czekolady blok „Goplana* 
pół funta 88 gr. 
Bombonierki, konfekty, konfitury, ke- 
ksy „Alberty cytryny. 
I a kiszone ogórki i kapusta. 


Prima wina owocowe od 160 zł. 
Wszelkie wypalanki, likiery, czysta 
po jaknajwzględniejszych cenach 


Skład Delikatesów 


Fr Szymański 
Rynek 


Tel. 5. Tel. 5. - 
Panienka 


Używane 
z ukończoną Szkołą Han- 


A ó vÀ K A dla wą w Toruniu poszuku 


w dobrym atania sprzeda|je posady jako po- 


à kuj książkową lu a e 
NICE „paz nie" do pomp najlepszej jakości. 
Pan len ka „Głos Wabrzóski*. Skóra każdego rodzaju i do wszolkiego użytku 


Wielki wybór. Ceny umiarkowane. 


Z. Sigurski, Rynek 20 


SGEBOCOOJNE 
pieniędzy 


syn 


porządnych 
rodziców od zaraz 
Umeblowany lub późn. potrzebny 


POKOJ W. Lewandowski 


do kasy 
od zaraz potrzebna 
Zgłoszenia pińmien, 


d. 4 E. Eisenaek 


skład żelaza, 


„ang ekonom „ |skład towarów xo- Hote] Wąbrżeski Dwór 
zaraz do wynajęcia  |lomialynch delika- a sprzedaż 
Wiadomość w eksp. |tesów restauracja. POLECA: Bomóróka J 


„Głosu Wąbrzesk."|POYSSSNWANZE swe smaczne obiady z pięciu dań 


jjajętność Prusy |po 100 zł. po 1,00 zł 
NUDNE = 


dostarcza 


u. Poniatowskiego 9 NE à la eart 
1 schody. k 
- À 16 hl | KI _ po eenach przystępnych. 
Czytajcie począwszy od pół |eH 4% ER Kaczy m mie. SARE e ; 


slys Warzeshi, centnara w dom. 


Centnar 5 złotych ` 


KEKSKEIEKEIEISIE!| ~ 


O AE 3 SWiA EZR 5 TERS: SĘK EERE iiare R pz: EE m 
r ia w 
22) Oszczędność pracy, tanie pra ie, 


Ę Gad bielizna znakomitej bieli.Tylko w 
E ję f znanem opakowaniu. 


AR a a a E ENS 


